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Dalsze kieski Francyi.
Miasto koronacyjne Reims, drogie sercu każ­

dego Francuza, zostało -wzięte przez Niemców 
bez wystrzału. Załoga francuska opuściła tę 
twierdzę, powiedziawszy sobie z góry, że jej 
nie obroni. Niemcy, idący na Remis, słyszeli 
od ludności, że tw ierdza została opuszczona 
przez załogę, ale nie wierzyli temu. Wreszcie 
rotm istrz huzarów pruskich, Humbrecht, na 
czele m ew:elu ochotników, a mianowicie trzech 
poruczników, chorążego, podoficera i 6 huza­
rów  pocwałował Ieśneini drogami pod Reims 
i stwierdził, że fort V itry les Reims jest zupeł­
nie opuszczony. Patrol posunął się dalej i pó­
źnym wieczorem stanął pod miastem. Widząc, 
ze niema nigdzie śladów po wojsku francu- 
skiem, rotm istrz Humbrecht na  czele swoich 11 
towarzyszy odbył w jazd do m iasta wśród o- 
gromnych tłumów ciekawej publiczności. Przed 
ratuszem  oświadczył rotm istrz witającem u go 
burmistrzowi,że miasto przeszło w posiadanie 
państwa niemieckiego i że burm istrz staje się 
zakładnikiem w  rękach patroli. Następnie wy­
słał rotm istrz jednego z poruczników, ażeby 
dowódcy' armii niemieckiej doniósł o tym  fak­
cie, sam zaś pozostał z burmistrzem przez ca­
la noc wr ratuszu, w  sali posiedzeń rad y  miej­
skiej. Huzarzy naprzem ian pełnili w artę. Na­
zajutrz brygada. Suckowa wkroczyła pośród 
dźwięków muzyki do miasta.

Reims w rękach niemieckich, Reims własno­
ścią państwa niemieckiego! Przed katedrą, na 
obszernym placu, obozują w ojska niem ieckie1 
naokoło pom nika dziewicy' Orleańskiej. Lud­
ność spogląda na to spokojnie i z rezygnacją , 
jakgdyby oddawna była przygotowana na ten 
bolesny* cios, zadany dumie narodowej F ran­
cuzów. J a k  się zdaje, nietydko Reims, ale cała 
ludność F ran c ji jest już przygotow ana na upo­
korzenia i ciosy, stokroć boleśniejsze.

Twierdza Reims została przez swoją załogę 
opuszczona, tw ierdza Maubeuge pdudała się, 
przyezem Niemcy' wzięli do niewoli 40.000 jeń­
ców. O tę liczbę uszczupliła się armia francu­
ska, a mniej więcej o tę  samą liczbę wojsk o- 
blęgającycli Maubeuge powiększyła się armia 
niemiecka, idąca na Paryż. Jeżeli kom endant 
twierdzy Reims sądził, że forty  nie ostoją się 
wobec dział oblężniczych niemieckich, to w ta ­
kim razie dobrze uczynił, opuszczając Reims, 
W ten bowiem sposób uratow ał przynajmniej 
dla Francyi załogę.

Po kapitułacyi twierdzy; Maubeuge, upadła 
ostatnia zapora na wielkiej łinii kolejowej, k tó ­
ra  7. Kolonii i Akwisgranu wiedzie przez Liege, 
Namur, Maubeuge, St. Quentin do Taryża. Ar­
mie generałów K lucka i Hauscna, m ają obec­
nie zabezpieczone połączenie z krajom  i mogą 
bez żadnej obawy o tyły, iść na Paryż. Do­
stawszy' w ręce swoje Reims, armie generała 
Bulowa i ks. W iirtcmbcrskiego pójdą pomię­
dzy' Paryżem  a linią fortec Verdun— To ul ku 
Troyes, przyezem armia niemieckiego następcy 
tronu będzie krym lewe skrzydło, zaś arm ia ge­
nerała Nansena prawe. Jeżeli dalej armia nie-- 
mieckiego następcy' tronu zdoła szybko zająć 
Nancy', to będzie rzeczą wątnliwą, czy owe kor­
pusy francuskie. które znajdują się w trójkącie 
Chdrlons — Yerdun — Touł zdołają ujść przed 
katastrofą. W krótce okaże się, czv naczelny 
wódz francuski zdołał przeprowadzić swój za­
m iar zgromadzenia wojsk francuskich na linii 
N erers — Dijon — Besanęon.

Tymczasem w pobliżu Paryża odbyły się już 
większe walki. Prawdopobonie Paryż będzie u- 
silował bronić cię jak najdłużej, .„zęby znacz­
niejsze siły niemieckie uwięzić pud stolicą i ar­
mii francuskiej na linii Nevers —  Dijon —  Be­
sanęon ułatwić akcyę. Ale Niemcy chcą za­
skoczyć Paryż i udaremnić te plany'.

N i e m c y  P a s k i e m .

„Zeit“ donosi z Berlina pod datą 8 bm.r 
Korespondent wojenny londyńskiego dzien­

nika „D aily Ncws“ donosi;
Niemcy z błyskawiczną szybkością posuwa­

ją  się do Paryża.
Niemcy wzbudzają wszędzie popłoch. Kilku­

nastu  jeźdźców niemieckich wystarcza, ażeby 
z m iasta wypłoszyć całą ludność. W  zdobytych 
miastach panuje spokój.

Obiega niestwierdzona pogłoska, jakoby we 
Francyi wylądowały posiłki rosyjskie. (K tó­
rędy się dostały do Francyi? P. R.j

Jeden  z lotników niemieckich znowu przed­
sięwziął lot nad Paryżem, przyezem rzucił na 
miasto 14 borab. Podobno bomby zabiły 5 o 
sób.

__________  i , J i I
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Rosyjskie posiłki v?e Frar^yk
„Neues W iener Journal'* donosi z Berlina 

pod datą  8 b. m.:
J a k  donosi medyolańska „Tribuna", wielkie

siły rosyjskie wy ni szyły z Archangielska i już 
wylądowały we Francyi.

j.Giornale dT M la" twierdzi, że posiłki te 
wynoszą 250.000 ludzi.

(Nasuwa się na myśl afoiyzm: „Si non e ve- 
ro, e ben brozato". P. R.j

Obrona. FrancyL 5
„Neue Freie Presse" donosi z Berlina pod da­

tą  7 b. m.:
Dzienniki szwajcarskie donoszą z Paryża:
Rozmaitym ministerstwom przyznano kredy t 

w ogólnej sumie 922,259.750 franków.
Na wypadek przerwania telegrafu do P ary­

ża czynione są przygotowania do urządzenia 
stacyj radiotelegraficznych. Gołębie pocztowe 
będą równie użyte do przenoszenia wiadomo­
ści.

Nowa, trzecia legia cudzoziemska', m a być 
utworzona. Obejmie ona głównie ochotników 
słowiańskich i romańskich. Do tej legii będą 
wcieleni ochotnicy Ricciottiego, Garibaldiego 
jako osobny półbatalion.

M e w e  w a lk i  p u d  L w o w e i
i

(Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)
& „ Berlin, 11 września. j

Donosząc o nowej bitwie pod Lwowem, pisze „Berliner T ageblatt":
W yrządzonoby wielką krzywdę armii austro-węgierskiej, gdyby po nadejściu wiadomo­

ści o dobrowolnem opróżnieniu Lwowa, k toś był w ątpił w energię k ierjw nw tw a wojennego 
naszych sojuszników'. Nowy atak austro-węgierski pozwala na nadzieję, że także dalsze postę­
powanie armii austro-węgierskiej będzie zwycięskiem".

jL -4_ *'> f '
„Vossische Zeitung" pisze: r . /k  A
Po dotychczasowem bardzo zręeznem kierowmictwie, wielkiej dzielności i sile odporr ej 

wojska austro-węgierslciego można sądzić, że walka zakończy się pewueu zwycięstwem orę-
• i

ża austro węgierskiego.
' /
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W a lk i a r m lf  ^ . i^ in le c k le li.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) .

Berlin, 11 września.
Wielka kwatera główna donosi pod datą wczorajszą.

Na wschód od Taryża część wojska posunięta naprzód w pościgu nad Marną i przez Marnę, 
została zaatakowana w kierimnu od Paryża i między Meaus. i MontmLail,przez przeważające si­
ły. W ciężkich dwudniowych walkach wstrzymały one nieprzyjaciela i poczyniły postępy. Gdy 
przybyły nowe posiłki nieprzyjacielskie, skrzydło się cofnęło. N iep rzy ja c ie l nie śc ig a ł. Znaną 
dotychczas jest zdobycz tych walk, przedstawiająca się w 50 armatach i kilku tysiącach

t.. « 1 1 ■ -***’• •- s: '

u . .N.;r--------

p © d i  V e r d n n .  ' i -

1 Wojska, walczące na zachód od Veruun znajdują się w dalszej walce.
r  • •

W  L o t a r y n g i i .
\Y Lotaryngii i Wogezaclr sytuacya site nie zmieniła

^    -  ■'

N o w a  M t w a  z  w o j s k a m i  r e s y j s k i c m ? ,

Na wschodnim piacu wojny walka się na nowo rozpoczęła.

i* - -  G e n e r a ł  k w a t e r m i s t r z  v o n  S t « i n .

jencow.
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H E L E N A  F I L O C H O W S K A .

BO H A TER
3 (Ciąg Jniszy).
17 owyrch czasach życie warszawskiej ulicy 

miało kształty zgoła nieprawdopodobne, dziw­
ne i straszne. Przychodziły' czarne noce bez 
św iatła, bo latarnie zniszczyła czerń. I niby 
w kosmarze obłędnym pod żalobnyon nocy tych 
namiotem staw ały się rzeczy przerażające, nie­
pojęte. B rat mordował brata. Huczały giuclio 
salwy', przewalał się ciężki łoskot i tupot pędzą­
cej tłuszczy, często w milczenie nocy wbijał 
eię samotny ostiy krzyk niewiadomych ofiar, 
konających w dalekim zaułku. Sine św ity za­
glądały w trupie oczy zabitych, rozrzuconych, 
■jak czarne bryły' w nieporządku po wymarłych 
Ulicach. Były między nimi dzieci, kobiety, star­
cy, młodzieńcy w rozkwicie la t  wiosennych 
bez chwały polegli. I nie było świtu, by  na sto­
kach fortecy' stryczek oprawcy nie zadławił 
czyjegoś młodego życia, nie zgasił płomienia 
buntu w ofiarnem i mężnem sercu bohatera, 
k tóry  ja  ton niewiadomemu ofiarowywał naj­
cudniejszym  gestem  wyrzeczenia swe młode 
życie.

Tylko wr aatykwaj-ai starego Francuza było 
wszystko, jak  dawmiej Poda w nemu śpiew nie

OdEsaczesafe 
zwyeięsfelcli fisse^atów.

V 4
A fTr). c. k Biura kurpgp.)

i  „v- r>^H ■ Wiedeń, l l  września.
Cesarz nadał generałowi piechoty Mauryce­

mu Auffenbergowi i generałowi kaw aleryi Wi­
ktorowi DanklOvvi, k tó rzy  swe mężne wojska 
poprowadził' do zwycięstw pod Komarowem i 
pod Kraśnikiem, wrielki9 krzyże orderu Leo­
polda z dekoracyą wojenna, zaś generałowi 
majorowi Henrykowi Pongracowi w  uznaniu 
jego męnkiego i skutecznego działania przeciw 
Czarrmgórze, krzyż kaw alerski Orderu Leopol­
da z dekoracyą wejenną, z uwolnieniem od 
taksy. > 7 .?

Zniszczenie serbskiej dywizyi 
Timóka.

Bitwa pod Mitrowucą, k tó ra  rozegrała się 
dnia G b. m., przyniosła Serbom o wiele większe 
straty , niż to  z początku doniosła depesza Biu­
ra  korespondencyjnego. Obecnie, jak  się okazu­
je ze sprawozdania generała Franka, ogłoszo­
nego przez węgierskie Biuro korespondencyj­
ne, Serbowie ponieśli tam  wielką klęskę.

Sersbka cywizya Timoku w padła w owym 
dniu na terytoryum  austryackie. W ojska au- 
stoyacikie widziały przeprawę Serbów przez 
Sawę, ale nie przeszkadzały je j wcale. Dopie­
ro, gdy cała ayw izya znalazła się po drugiej 
stronie rzeki, to jest na brzegu austryackim , 
wojska nasze tak  szybko i z tak ą  gwałtowno­
ścią zaatakow ały Serbów z kilku stron, że roz­
biły w puch dywizyę.

Serbska dywizya liczyła 16 karabinów  maszy­
nowych i 3G dział. Pod Mifcrowdcą wzięła arnda 
ausbryacka 5.000 Serbów do niewoli i zdobyła 
dużo m ateryału wojennego. Część Serbów po­
legła, część podczas odwrotu przez Sawę u- 
tonęła. Dywizya Timoku już nie istnieje, co dla 
armii serbskiej jest w ielką stratą.

Dywizya Timoku, zarówno I. jak  H. powoła­
n ia ina w Serbii sławę doborowego wojska. 
K tóra z tych dywizyj wudczyła pod Mitrowicą 
nie wiadomo.

Nafftssiest!© aktdw 
©  E o s g a  A E g l l ę .

(Tel. c. k. Biura koresp.)
... Berlin, 11 września.

Biuro Wolffa donosi:
Misye ewangielickie i katolickie podnoszą 

płomienne pro testy  przeciw naruszeniu art. 
XI. aktów  z Kongo, wndług którego wojenne 
zawikłania między mocarstwami europejskie- 
mi nie m ają być przenoszone na teren afry­
kański. Anglia nie uczyniła zadość usiłowa­
niom, podjętym  z rozmaitynh stron, aby prze­
strzegała aktów  Kongo. Przeciw tem u powinien 
się podnieść pro test całej zagranicy. '

„Jestem  bardzo wMzięczny' Belgii za jej o- 
pór. W krótce wszystko będzie w Belgii zupeł­
nie inaczej wyglądać, a  w tedy Belgia za swoją 
świetną obronę i za ofiary, k tóre ponosi, o- 
trzym a sowitą nagrodę".

Zbierana drużyna,
„Korrespondcnz Herzog" donosi z Rzymu: 
„Corriere doiła Sera" drogą na  Lendom do­

wiaduje się, że 40.000 dobrze wyszkolonych 
(benne addestrati) Kanadyjczyków  i Austral- 
czykćw, tudzież liczne zastępy M iiftynów z 
A fy k i  południowej jadą na plac boju, ażeby ' 
pomódz Anglii. ,

Cunt fioty czarnomorskiej.
„Politische Korrcspondenz" donosi z Kon­

stantynopola:
Nadeszły tu ta j znowu wiadomości, k tóre 

stwierdzają, że część rosyjskiej floty czarno­
morskiej j e s t  z b u n t o w a n a .  Trzy okrę­
ty  wojenne, wmieszane do buntu, miały nieda­
wno przyrbyć do Trapezuntu (port w ńzyi Mniej­
szej. P. R.), ażeby zaopaRzeć się w zapasy ży­
wności, poczem odjechały.

N o w y  k s i ą ż ę  A lb a s B il.
Rzym, 11 września.

„Giornale d.‘Ita lia“ donosi z Durazza:
Nowym księciem Albanii będzie B u r h a n  

E d d i n e f f e n d i, syrn sułtana Abdul Hami- 
da ,

Albania pozostanie jednakże zupełnie nieza­
wisłą od Turcyi. Książę wedle woli wybierze 
sobie chorągiew.

Celem ukonstytuow ania nowego rządu ocze­
kiwane jest przybycie Essada paszy z wygna­
nia i notablów z głębi kraju . Na mocy losowa­
nia zostanie utworzony senat, a  Essad pasza 
będzie prezydentem  gabinetu.

Były oficer turecki Irfan bej został zamiano­
wany' kom endantem Durazza.

Obietnica angielska, 7
„Zeit" donosi z Kopenhagi:
W osiatnich dn iad i przybyła do Londynu 

deputacya z Belgii. Król przyjął ją  na posłu­
chaniu i tak  do niej przemówił:

Ks. Mehmed Burhan Eddin effenći. urodzo­
ny d. 19 grudnia 1885, jest synem strąconego 
z tronu sułtana Abdul Hamida, a  bratankiem  
obecnego sułtana Mohameda. Ma rangę poru­
cznika m arynarki tureckiej. Ks. Mehmed Bur­
han był często wymieniany jako dusza rewolu- 
cyi albańskiej przeciwko ks. Wilhelmowi.

Ks. Mehmed Burhan był ulubieńcem Abdul 
Hamida i otrzym ał staranne wykształcenie. Gdy 
w Ildisz - kiosku przeby'wali dostojni goście, 
Abdul Hamid tylko tego księcia przedstawiał 
gościom.

Wielkie mocarstwm, nie m ają obecnie czasu 
na zajęcie się sprawą nowego księcia Albanii. 
Należy dodać, że ks. Wilhelm, opuszczając Al­
banię, wcale nie zrzekł się korony albańskiej. 
W proklam acji do narodu, k tó rą w ydał przed 
swoim odjazdem, powiada ks. Wilhelm:*^,Nie­
które zaślepione namiętnością duchy nie chcia­
ły  zrozumieć doniosłości reform i odmówiły 
tworzącemu się rządowi zaufania, a wojna, k tó ­
ra "wybuchła w Europie, jeszcze więcej zawi- 
kłała nasze położenie. Osądziłem przeto, że bę­
dzie dla dzieła, którem u poświęciłem moje si­
ły  i życie, lepiej, jeżeli na pewden czas udam 
się na zachód. Ale wiedźcie, że wszędzie będę 
pracowrae dla dobra naszej szlachetnej i rycer­
skiej Albanii. Podczas mojej nieobecności bę­
dzie ustanowiona przez Europę konnym  kon­
trolująca sprawować rządy".

W ynika z tej proklam acji, że ks. Wilhelm 
nie zrzekł się tronu albańskiego, że więc księ­
cia Mehmeda będzie uważać za samozwańca.

wydzwaniały godziny kosztowne stare zega­
ry  przed wiekami zwiastujące komuś momen­
ty  rozkoszy, czy' cierpienia, miłości, czy śmier­
ci. Po dawnemu m arkizy w robronach uśmie­
chały się- zalotnie do porcelanowych galantów 
w szytych złotem frakach, a  małe, urocze pa­
sterki tańczyły  gaw ota na kwiecistych łąkach, 
rzucając tkliwe wejrzenia pochylonym w ukło­
nie pięknyw-r kawmlerom. Blada infan tka z  kru­
czymi lokami na olśniewających ramionach, wy­
chylona, jak  żywa z ciężkich ram obrazu nie­
zmiennym gestem  zatapiała w ątłą ręką jedwa­
bnej siersei białego charta, przy tulonego do jej 
kolan i obojętnem spojrzeniem patrzyła chło­
dno i wyniośle na mięsistą, czerwoną i toywial- 
ną „Damę w czerni" ze szkoły Rubensa.

Podaw njm u połyskiwały blado kosztowne 
m akaty o tonach delikatnych, jak  westchnie­
nia, świeciły błękitnawo klingi szpad rycer­
skich, hełmy i bronzy waz i posązr;óv.r I jak 
dawniej w ciemnym kącie zasiadał Jan ek  j pa­
trzy ł w portre t m arkiza, Yvouna przechodziła 
także i często słyszeli razem suchy trzask salw 
rewolwerowych, czyjś wrzask ochrypły, alar­
mujące sw istki policyi, albo tupo t kozackich 
koni. I wydawało im się, że wszystko to  staje 
się w jakimś okropnym śnie, bo jakże jeden 
człowiek może mordować drugiego? Jakże mo­
żna na  ludnych, pięknych ulicach urzadzać o- 
bławy — n a  człowieka, patrzeć na jpgo k r 'w  
i konanie? Jakże to  wszystko może być prawdą, 
kiedy w półciemnych pokoi ach antykw am i

trwsa niezmącona cisza, tańczą zastygłe w li­
niach w dzie tu  i elegancyi porcelanowe paster­
ki, uśmiechają się dumnie i wzgardliwie obli­
cza portretów , cichutko śpiewają cienkie gło­
sy zegarów?...

—  Terrible... Inoroyable.,. —  pow tarzał ze 
zgrozą s ta ry  Francuz, k tó ry  nie mógł zrozu­
mieć tragicznych przyczyn krwaw ych w ypad­
ków i zupełnie sobie z nich nie zdawał sprawy.

Wogóle polityka kraju, k tó ry  od "wielu la t 
zamieszkiwał, wydawała mu się jakąś nieod- 
gadnioną szaradą i posępną, niemożliwą do roz­
wiązania zagadką.

I  pewnego wieczora, gdy mamusia grała w 
kinem atografie, a  Jan ek  z tw arzą przyciśnię­
tą  do szyby opowiadał sam  sooie różne prze­
śliczne wydarzenia z życia pięknego markiza, 
dobiegł go z ulicy krzyk, tę ten t, zw ykła wrza­
wa pogoni, Zrzadka strzelano i sw ist gwizda- 
wmk ostro rozdzierał ciepłe powietrze letniego 
wieczora. Niemal równocześnie na podworze 
wpadł człowiek. Słaniał się, jakby  szukając 
pomocy, oparcia, ratunku. Zobaczył w  oknie o- 
ficyny główkę Jan k a  i wyciągnął do niego rę­
kę, jakby z niemą, rozdzierającą prośbą. I J a ­
nek błyskawicznie pobiegł Jo  drzwi, wciągną1 
do pokoju ściganego i dwukrotnie przekręcił 
klucz w zamku. Trocz długą chwilę zamarli w 
głuchem, strasznem oczekiwaniu, Widzieli, jak  
na  podwórze wbiegło kilku stójkowych z re­
wolwerami w rękach, jak  bili skulonego stróża, 
pytając o coś zdyszanymi ochrypłymi z wście­

kłości głosami. I  zanim odeszli, w małym, bie­
dnym  pokoiku dwa serca biły męcząco, bole­
śnie, głośno, jak  dwa dzwrony, k tóre za chwilę 
m ają pęknąć ze straszliwego wytężenia.

Wreszcie odeszli. Oświetlone okna oficyn ja ­
śniały, jak  chytre, złe oczy szpiegów. Ktoś 
grał n a  fortepianie i „deńszezyk" oficera z 
pierwszego piętra  z tęsknotą zawodził wyso­
kim, pięknym  głosem żałosną pieśń o matce 
Wołdze, o  stepie zielonym i  rodzinnej chacie. 
W smrodliwych suterynach płakały dzieci i 
szewc Mateusz bił starszą córkę, ładną, wysoką 
dziewczynę z czarnemi, jak  smoła oczami. 
Dziewczyna krzyczała, płaczą-c, a  szewc wymy­
ślał.

Ścigany sta ł o p a ry  o ścianę i rękami zasła­
niał tw arz. Oddychał ciężko i Janek  dostrzegł, 
że z ust sączy mu się ciemne pasemko. Zasłonił 
okno, zapalił lampę i podszedł blizko iiu nie­
znajomemu. "ro,

—  Proszę pana — szepnął nieśmiało.
I z przerażeniem dostrzegł, że z ust nieznajo­

mego płynie wązki strum ień urwu
— Zranili pana, praw da? Zaraz przyniosę 

zimnej wody... Niech part odpocznie —  pod­
sunął ściganemu fotel mamusi.

Nieznajomy' upadł nań ciężko i przez opar­
cia przegięła się bezwładnie jego głowa. Janek  
dźwignął ją, chcąc otrzeć krew  z ust płynącą 
i dopiero teroz zobaczył oblicze nieznajome­
go, Zamarł w zdumieniu.

Oblicze blade, iak  marmur, jaśniało piękno-

scią rysów posągowych, pięknością wzbudza­
jącą zdumienie i radosny przestrach, że piękno 
podobne żyje na  ziemi. Gładka, młodzieńcza 
twarz, w k tórej ta ił się czar niemal kobiecy, za­
stygła w wyniosłej dumie i w- memeni cierpie­
niu. I gdy Janek  obmył z u st rannego krew, 
zobaczył na  nich uśmiech i  wówczas zadrżał. 
Bo to oblicze czarujące 1 tajemnicze i  ten  u- 
śmiech znużony, bolesny i niedbały —  były 
obliczem i uśmiechem m arkiza z portretu. W y­
niosłość pięknych rysów, ich bladość marmu­
rowa, niedbały czar ust bladych i prześlicznych, 
tajem ny tragizm  zamyślonego czoła, —  wszy­
stko było tosamo... K iedy zwilżone chłodną 
wodą dźwignęły się sinawe, ciężkie powieki, 
spojrzały na .Tanka oczy świetne, jak  oczy ry ­
cerza, czam obłękitne oczy, k tó re widziały już 
bUzką śmierć.

—  Ożył moj niarkiz —  pom yślał z drżeniem 
i troskliwie: obm ywał z wysmukłej szyi za- 
skrzepłą krew. )

Myśli dziwaczne i szalone rodziły się w jego 
płonącej główce Przestaw ała istnieć rzeczywi­
stość i wszystko splatało się w jakiś sen chory, 
śliczny i straszny. Przez chwilę zdawało mu się, 
że gdyby poszedł teraz do an tykw am i, zoba­
czyłby w złocie zczcm iałych ram  puste płótno, 
bc> przecie markiz ozył i jem u tc  w łaśnie z  cu­
downej twarzy on, m ały Janek , obmywa krew...'
, *" (C. d, n.) j.ł. -•*
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Potworne działa. "if
P r y  zdobywaniu twierdz belgijskich i fraiicd- 

ekhh fortów taporowych odegrały wielką rolę 
działa oLIęzmcze o kalibrze 42 ceurimetrów, któ- 
lw w armii niemieckiej otrzymał) już nazwę „mru­
ków11. Jak powjżneŁj jest to mruczenie, okaże si<; 
później.

Rury moździerzy o kalibrze 42 ceniimetrów są 
baidi.0 długie, a pocisk ma wysckość dorosłego 
człowieka i waży 8 centnarów Sam ładunek wy­
buchowy waży Lilka centnarów. Strzał) padają z 
odległości kilku mil i artylerzyści, obsługujący te 
potworne działa nie wiazą celu. Częsi o pomiędzy 
batcyą a celem wznoszą się wzgórza. Ale do obli­
czenia odległości celu służą dokładne mapy. ■— 
Prócz togo z boku bateryi unosi się w powietrzu 
balon na uwięzi, a oficerowie, siedzący w jego ło­
dzi, obserwują trafni iść i skutek pierwszych strza- 
16'"’. donosząc o nich telefonem komendantowi ba- 
teryh W ten sposób po kilau prÓDnych strzaiacm 
dalsze jwcioki trafiają w cel z dokładnością nad- 
łwyczamą.

Gdy strzela jeden moździerz, padają strzały co 
dziesięć minut, gdy zaś grają dwa moździerze, 
dwaj ,bracia1, strzały, padają co pięć minut. Ra­
ty zwrócone są prawie prostopadle w górę, jakby 
•trzelały w niebo Gwizd pocisku słychać przez 
20 sekund. Gdyby działo otało u stóp góry Mont- 
blanc, pocisk przeleciałby ponad nią.

O działach tych nic nio wiedziano nawet w 
Niemczach, gdyż zarząd armii niemieckiej oto­
czył j ‘ ścisłą tajemnicą, jak to obecnie donosi 
„Neue Zflricher Zeitung z ust pewnego posła 
do parlamentu niemieckiego. Dziennik ten pisze: 
•; „Zarówno dla Niemiec, jak i dla zagranicy, jest 
Wielką niespodzianką że niemieckie wojsko posia­
da tego rodzaju moździerze, ponieważ ich obsta- 
bmek i bud rwa nastąpiła w absolutnej tajemni­
cy, tak, łe  w samem państwie wiedziało o ich 
Istnieniu tylko bardzo ciasne koło. Gdy już ukoń­
czono próby i mogło nastąpić zamówienie, cho­
dziło o to, by to niezwykłe dzieło niemieckiej te­
chnik’ w< jennej stworzyć bez rozgłosu. W oma­
wianiu budżetu wojskowego, który m iał być pó­
źniej przedłożony komisyi budżetowej parlamen­
tarnej, brałc udział przeszło 40 oficerów. Gdy 
przystąpiono do jednego z rozdziałów, odnoszą­
cego się do uzbrojenia armii, prosił szef dotyczące­
go departamentu, by opuścić omawianie tego roz 
działu. Na. końcu posiedzenia oznajmił mi on naj­
zupełniej poufnie, że tu chodzi o nowe moździe­
rze obIężnic2e. Sztab generalny wyraził zarazem 
prośbę, teby w komisyi ani słowem tej sprawy nie 
poruszać, ponieważ nawet obe< ni na tern posie­
dzeniu oficerowie nie wiedzą o tym nowym wyna­
lazku. Życzeniu sztabu generalnego stało się za­
dość Zabrano się pilnie do roboty. Duża liczba 
tych dział jest już na linii bojowej, inne są jesz- 
eze w arsenałach.
fc „Przed sześciu tygodniami oaw iłem jako czło­
nek komisvT dla zbrojeń w jednej z fabryk amn- 
nicy* i mogłem stwierdzić, że dowolnej liczby po­
cisków dla tych moździerzy, można dołączyć 
W najkrótszym czasie. Na pytanie, czy mozdzierze 
te nie zużywają się zbyt prędko, dał mi stanowczą 
odpowiedź jeden z członków dyrekcyi, że niema 
na całym świecie tyle twierdz, ażeby uczynić 
choeby 'eden z mozdzierzy niezdolnym do dalsze­
go użytku11,

Pew ien żołnierz z obsługi tych dział w liście do 
„Neuste Miinehener Nachriehten11 tak opisuje swo­
je spostrzeżenia stylem iołmersidm: Byłem przy
ostrzeliwaniu jednego z fortów twierdzy. Dnia 26 
sierpnia o godzinie 10 min 20 przed południem 
■ozpo«zęła się „sałata-1, a dnia 27 sierpnia o godz. 

6 po południu wyw iesili Francuzi „koszulę11 bia­
łą, gdy ostatnia „głowa11 cukru wbiła się w fort.

Obrońcy fortu =  20 oficerów i 790 szeregow­
ców «— już byli bliscy uduszenia, tak ich zasypy­
wały grury. Lekarz opowiadał, że już w pierw­
szym dniu było 50 wypadków zemdlenia i zapas 
ozonu byłby się kwrótce wyczerpał. Komendanta 
fortu i część załogi musiano odkopywać z pod 
gruzów,

Onisując ostrzeliwanie fortu Liege pod Loncin, 
Wszystkie sprawozdania podnoszą, że pierwszy 
fctrzal był za krótki, ale drugi już był trafny i 
zrządził tak straszne spustoszenie, że trzeci na- 
bóq jako zbyteczny, wyciągnięto z rury. Żołnierze 
umierali nagie, jak to widać z polożema ich ciał. 
Widziano żołnierzy klęczących do strzału, inni le­
żeli w kazamatach na łóżkach, ubrani w spodnie. 
Grupa żołnierzy siedziała przy stole i grała w 
karty.

Oczywiście pocisk takiego olbrzymiego mo­
ździerza powoduje ogromne ciśnienie powietrza. 
Fotografowano lot pocisków, wyrzucanych przez 
dawniejsze moździerze wielkiego kalibru i stwier­
dzono, że każdy pocisK otoczają świecące gazy. 
W czasie lotu obłok gazów najpierw wyprzedza 
pociski, a następnie znajduje się tuż za uiemi.

Wojna nowoczesna.
(u fenzyw a. —  P ocb u d  arrr u — R o la  k aw ale ry i. — 

Przed ro z s trzy g a ją c a  bitw ą.)

Mimo zewnętrznych zmian, istota strategii 
jest od wieków tasąma: celem jej jest rozbro­
jenie nieprzyjaciela i ugięcie go Drzed wolą po­
litycznego przeciwnika. Do zrealizowania tego 
celu konieczna jest potęga militarna, zdulaa 
już swą liczebną przewagą do zmiażdżenia 
przeciwnika. Zwycięska bitwa, druzgocąca ar­
mię nieprzyjacielską, jest zarazem zewnętrznym 
w jrazem  zwycięstwa politycznego, narzucają­
cego swoją wolę przeciwnikowi i dyktującego 
nowe zasady w ukształtow aniu politycznem 
państw. Gdzie strateg ia nie może doszczętnie 
iniszezyć armii nieprzyjacielskiej, tam  rezultat 
ewy Jęstw a jest połowiczny: przykładem  tego 
był pokój w Portsm outh, zam ykający wojnę 
rosyjsko-japońską w r. 1904—5, gdz:e Jap o ­
nia, bądź co bądź zwycięska na morzu i na lą ­
dzie, nie zdołała uzyskać nawet zwrotu wojen­
nymi kosztów. Pierwszą nasadą strategiczną, 
nw ażaną za jedyną i nieomylną drogę do zwy- 
eięstwa, jest walka zaczepna, o f e n z y w a .  
.Ta, teoretycznie tak  jasna i prosta, elementar­
na zasada, dająca bezwzględną wyższość nad 
,walką obronną, k tó ra  przecież musi biernie 
przyjąć narzucone sobie warunki strategiczne 
lub naw et taktyczne, me zawsze była motorem 
•trategii. Ofenzywa jes t trudniejsza aniżeli de- 
fenzywa, lecz ofenzywa budzi poczucie prze­
wagi wobec słabszego, potęguje zapał i u trzy­
m uje w wy iKiem napięciu m oralną silę armii. 
^Wielkość Napoleona, jako wodza, polegała 
^właśnie na działaniu ziczepmem; jego tantyka
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stała się wcorenS dla wszystkich’ wybitnych’ 
straiegików; wrogowie jego zostali jednak jego 
uczniami, pielęgnującymi troskliwie jego du­
chową spuściznę: Blucher, Scham horst, Gnei- 
senan, a  później Moltke, genialny dziedzic ich 
doświadczeń. Napoleon przenosił walkę na te­
ry to rju m  nieprzyjaciela, docierał jak  najgłę­
biej, nie wahając się wystąpić agressywnie z 
mniejszością wobec liczebnej pizewagi przeci­
wników. Nawet w r. i£14, gdy koalieya wkro­
czyła na jego teren, zdołał przecież z ducha 
swej genialnej inieyatyw y twórczej krzesać 
iskry  zapału i dokonywać zwycięskie czyny. 
Ostateczny jego upadek nie obniża w niczem 
wielkości jego strategicznego geniuszu; wszak­
że upadł dlatego, bo podjął się gigantycznego 
zadania przy pomocy zbyt szczupłych sił (rok 
1812).

W ojna pruska z r. 1866 zapewniła zwycię­
stwo wojskom niemieckim, dzięki przedsiębior­
czej ofenzyw ie. Tesame momenty zadecydowa­
ły  o zwycięstwie Anglików w walce z Burami 
(1899— 1902). W wojnie rosyjsko-japońskiej 
odniosła niezmordowana ofenzywa Japonii o- 
stateczny tryumf nad armią rosyjską, odpiera­
jącą wirtuozowsko afatki nieprzyjacielskie.

Armia, rozpoczynająca ofenzywę, wkracza 
na teren nieprzyjacielski, im szybciej, tern 
groźniej dla przeciwnika. Lecz postęp marszu 
nie zawsze da się ustalić, nie zawsze jednaki, 
zawisł od fizycznej wytrzymałości armii, od 
ej zaopatrzenia, a przedewszystkiem od sta­

nu dróg i gościńców. Normalnie odbywa linia 
piechoty marsz od 20—25 km, przyczem ba­
czyć należy, aby każda dyw izja  lub bogdaj 
każdy korpus mógł postępować osobnym szla­
kiem, gdyż dwa korpusy, idące jeden za dru­
gim po tejsamej drodze wraz ze wszystkimi 
bagażami, am unicją i trenem, nie byłyby zdol­
ne do natychmiastowej walki przy spotkaniu 
się z nieprzyjacielem; korpus tylny zjawićby 
się mógł co najwyżej po trzech dniach dopiero 
na placu boju. Przykre doświadczenia poczy­
niono na tem polu w kam panii francusko-nie- 
mieckiej w roku 1870.

Pochod armii poprzedza kaw ałerya, spełnia­
jąca nader skomplikowane i wielostronne zada­
nie: wysłana dla celów wywiadowczych, bada 
drogi, którem i zmierza arm ia nieprzyjacielska, 
ustala w przybliżeniu jej siłę, podaje zebrane 
fak ty  do wiadomości komendy, k tó ra  stąd 
czerpie podstawę dla ugrupowania własnych 
sił; na barkach kaw aleryi spoczywają pierwsze 
zadania taktyczne: ona naciera i niepokoi 
skrzydła nieprzyjacielskie w odległości naw et 
i 200 kilometrów od swej armii, k tóra pod jej 
osłoną ma zupełną swobodę ruchów i podej­
mować może konieczne zmiany, zależne od za- 
siągnietych przez kaw aleryę informacyi. W 
ehwili rozstrzygającej bitwy, w której nieprzy­
jaciel się cofa, spełnia dopiero kaw alerya w ła­
ściwe sobie zadanie, rzucając się w pościg za 
cofającą się arm ią i starając się o zupełne jej 
wyczerpanie do ostatka sił. Tu staje się kaw a­
lerya środkiem dc zdobycia idealnego celu stra- 
tegi znych operacyj, tj. do osaczenia nieprzyja­
ciela i zmuszenia go do kapitulacyi: bitw a pod 
Jeną w r. 1806, pod Sedanem 1870 składają wy- 
mowne świadectwo doniosłej roli, jaką odgrywa 
kaw alerya w rozstrzygających momentach wal­
ki. Połowiczne działanie kaw aleryi rosyjskiej 
w wojnie japońskiej (1904—5) sparaliżowało 
między innemi zwycięską akcyę Rosyan. Rćż- 
nolitość zadań, przypadających w udziale k a ­
waleryi, sprawiła, że większość państw  uważa 
trzechletnią służbę wojskową za minimalny o- 
kres, konieczny do wykształcenia, stojącego 
na poziomie tych wymagań, jakie staw ia ka  
waleryi wojna nowoczesna. Okazało się, że 
teoretyczne wywody Jan a  Jauresa, k tó ry  w 
poclstawowem dziele dla organizacy L wojsko­
wej (p. t. „Nowa arm ia11) uważa dwuletnią 
służbę we Francy! za dostateczny okres czasu 
dla celów wojennych, nie utrzym ają się wobec 
bolesnych doświadczeń, jakie F rancya poczy­
niła w praktyce. Niemcy poszły w kierunku 
wprost przeciwnymi: nietylko nie zerwały z tra- 
dycyą, lecz otoczyły szczególną pieczołowito­
ścią w ykształcenie kaw aleryi — i owoce tych 
zabiegów w czasie pokoju zbierają obecnie w 
chlubny sposób na polach swych wojennych 
zmagati z Francyą i Rosyą.

Pod osłoną kawaleryi postępują korpusy wo­
jenne, szukające stosownej chwili do rozstrzy­
gającej bitwy. A tymczasem płymą z głównej 
kwatevyi dyrektyw y postępowania i działań dla 
naczelnej komendy. W ypełnienie tych poleceń 
zawisło od uznania komendantów, którzy mu­
szą mieć nieustannie na oku wytyczny plan o- 
peracyjny. W śród tego pracuje nieprzerwanie 
telegraf, pędzą samochody i utrzym ują kon­
tak t z najodleglejszemi skrzydłami armii.

W końcu zwrócić należy uwagę i na wybitną 
rolę, jaką odgrywa prasa wśród tych strate­
gicznych postępów: główna kw atera śledzi z 
napięciem informacye i wiadomości dziennikar­
skie i zużytkowuje je dla swoich celów: stąd 
ta  ostrożność i rozważna wstrzemięźliwość pra­
sy w okresie wojny. W szak w wojnie francu- 
sko-niemieckiej w r. 1870 niedyskree.ya dzien­
nikarska ułatwiła- zwycięstwo Niemiec: w pa­
ryskim dzienniku „Temps11 pojawiła się dnia 
23 sierpnia 1870 r. k ró tk a  no ta tka  o odsieczy 
armii Mac Mahona, śpieszącej z pod Rheims na 
pomoc Bazaien'owi — i to wyzyskała komenda 
niemiecka dla swego zwycięstwa.

Kulminacyjny punkt tego wstrząsającego 
dramatu, jakim  jest wojna, stanowi b i t w a  
Na jej przebieg, powodzenie i ostateczny wynik 
wpływa cała suma związanych ze sobą orga­
nicznie czynmaów i motorów fizycznej i moral­
nej natury. W iara w powodzenie podjętej walki 
ma potężny wrpływ na jej wynik, podczas gdy 
nieufuność do własnych sił, przekonanie o uoż- 
celowości wysiłków, paraliżuje sprawę i grozi 
niebezpieczeństwem klęski. ZJaw aćby się mo­
gło, że wśród takiej zbiorowej jednostki, jaką 
jest armia, zacierają aię indywidualne uczucia, 
że je masowy nastrój niweluje i  zabarw ia sug- 
gestyw nym  tonem. Tymczasem taK nie jest, lu­
bo zaprzeczyć m e można, że m asa bierze góre 
nad jednostką. Masa ulega naw et łatwiej pani­
ce, aniżeli jednostka, gdyż przeważa w niej im­
puls uczucia nad chłodną rozwagą refleksyi: 
fala ogMnego nastroju unosi tych, k tórzyby w 
innych warunkach poszii za popędom własnego 
uczucia łub zastanowienia. Silniejszą moc p*>- 
rywu, aniżeli uczucia negatyw ne (lęku, popło­
chu, zamieszania, depresyi) posiada entuzyazm, 
unoszący bezwzględnie masę jako zbiorowy or­
ganizm swym polotom, Tam, gdzie wszyscy 
biorą udział w wojnie,, gdzie jej cel jest wytycz-

ną JiajidcaŁiiejś-zych porywów, słowem, gdzie 
wojna przedstawia oię jako sprawa ogólnu-na- 
rodowa fpor. Niemcy w chwili obecnej, nasze 
Legiony!) —  tam plonie żar powszechnego en- 
tuzyazmu i tam można wynik z góry przewi­
dzieć. Natomiast, gdy  sam rząd lub klika rzą­
dząca ''por. Fraocyę!) podejmuje wojnę, a ogół 
stoi wobec sprawy daleki i oboj’ę tn y ,' wówczas 
wojna nosi w sobie zabójcze zarodki słabości, 
a co za tem idzie —  klęski. Interes polityczny 
musi się spływać z interesem całego społeczeń­
stwa; zapal dla sprawy jest motorem pierw­
szych zwycięstw, a  moralny wpływ powodzeń 
zaraz na progu pierwszych walk jest nieocenio­
ny. W szakże wiadomość o pierwszych zwycię­
stwach przełamać może naw et niechęć lub obo­
jętność dla sprawy. Dla przykładu dość wspom­
nieć o wojnie rosyjsko-japońskiej (w  t . 1904), 
wobec której społeczeństwa rosyjskie stanęło 
w zasadniczej opozycyi. Tylko zwycięstwa i 
świadomość przewagi nad nieprzyjacielem zdo­
łają stłumić wszelkie paraliżujące działanie n«- 
gacyi. Przerzucając k a rty  hi-storyi napoleoń­
skiej, znajduje się niemal na każdym  kroku 
stwierdzenie tego faktu. W czasie kampanii 
włoskiej w r. 1796 zastał Napoleon na Riwierze 
kolo 30.000 żołnierzy bez zaopatrzenia, przy­
gnębionych klęską. Silą swego osobistego uro­
ku, nadzieją zdobyczy, wzniecił w nich tak i za­
pał, że ta  armia, pozbawiona poprzednio wszel­
kiej wartości strategicznej, teraz natchniona 
wiarą we własne siły, stała się w jego ręku 
środkiem niebywałych zwycięstw', k tóre 
wstrząsnęły podwaliną silnie zorganizowanego 
państw a (Austrya). Państwo, wiodące do roz­
strzygającej bitwy moralnie uświadomioną ar­
mię, liczyć może na  powrod7,enje swrej sprawy.
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\v ojna obecna dokonuje i dokona jeszcze 

tylu przemian dotychczasowych wartości i po­
glądów, że nietylko w polityce, ale i w lite ratu ­
rze, w nauce, zwdaszcza społecznej, będzie s ta ­
nowiła epokę. Dziś za wcześnie byłoby pod tym 
względem staw iać horoskopy, jednak  z tych 
skąpych wiadomości, które do nas dochodzą, 
można się domyśleć, jak  głęboko poruszone są 
dziś wszystkie największe umysły europejskie. 
Na razie oczywiście każdy z nich służy własne­
mu narodowi, ustaw ia się za jego prawem i 
słusznością. Głosy ich dotyczą przeważnie u- 
działu Francyi, Niemiec i Anglii w obecnej woj­
nie. S tara w alka między Francyą a Niemcami 
o przodownictwo w kulturze w tych głosach 
rozbrzmiewa na nowo, po jednej i po drugiej 
stron’e w ytacza się różne zarzuty i reltrym ina- 
cye.

J a k  wiadomo, jeden z pierwszych w ystąpił 
przec;w Niemcom poeta Maeterlinck, piszący 
po francusku, lecz wredhig narodcwości Fla- 
mandczyk. J a k  donosi „Yossische Zeitung11 w7 
liście otw artym  do swego przyjaciela, Gerarda 
Ilarrego, nazwał Niemcy „plam ą ludzkości11 i 
podobno wygłosił inne jeszcze, tym  podobne 
opinie, których przytoczyć nie możemy, nie 
znajac listu M aeterlincka wt dosłownem brzmie­
niu. Ale już z tego, co słychać było o tonie 
jego odezwy, widoczne jest, że nie potępia on 
jednego tylko czynu Niemiec, n. p. napadu na 
Belgię, t-ylko wogóle wydaje wyrok o całym 
narodzie na  podstawie jego zaehowmnia się w 
tej wojnie. Nierównie bardziej inreresującem 
od opinii M aeterlincka było dla całego świata 
kulturalnego dowiedzieć się, co nowie słynny 
współczesny filozof francuski Bergson, czło­
wiek, którego sąd ma znaczenie dla całej Eu­
ropy. Nie pojawiła się jednak żadna jego dru­
kowana enuncyacya, tylko „Petit Parisien11 do­
niósł, że Bergson na posiedzeniu „Acadenne 
des Sciences morales et politiaues1' o wojnie z 
Niemcami miał się tak  wyrazić: „Nasza akade­
mia, k tóra poświęca się badaniu kwmstyj psy­
chologicznych, spełni poprostu swój naukow y 
obowiązek, jeżeli wskaże na  to, że w b ru ta l­
ności i cynizmie Niemiec tkwi powrót do bar­
barzyństw ^.11 Czy ten  cy ta t jest autentyczny, 
niewiadomo. Podobnie, tylko z obcych relacyj, 
można się dowiedzieć, co pisał o wojnie obecnej 
Bernard Shaw, znany i u nas komedyopisarz 
angielski. Shaw lubi we wszystkich lnvestyach 
zajmowrać stanowisko oryginalne, paradoksal­
ne. Tym razem w j wodził, jak  dobroczynną jest 
ta  wmjna dla Germanów: naprzód Anglia od­
zwyczai Niemców od „Poczdam u11, a, potem 
razem z nimi wyzwoli Rosyę z pod knuta. — 
W innym znów artykule, zamieszczonym w 
„Daily News11, pisze Bernard Shaw:

„Ponieważ już mamy wome, trzeba sobie 
zdać sprawę, o co w niej chodzi. Nie prowadzi­
my wrojny dlatego, że Niemcy postawiły „ha­
niebną propozycję11, żebyśmy im pozwolili n a ­
ruszyć neutralność Belgii. Gdyby nam  było wy­
godnie przyjąć tę  propozycyę, moglibyśmy 
byli znaleść sto przyczyn do jej przyjęcia — 
przyczyn, nie gorszych, niż t-e dyplomatyczne 
pobudki, k tóre dawmiej wymyślaliśmy dla uza­
sadnienie takich kroków, jakie nam  się wówczas 
wydaw ały najkorzystniejsze. Dajm y więc temu 
spokój. Nasza sztuczka narodowa, by błyszczeć 
cnotliwem oburzeniem, już wśród w alk stron­
niczych w czasie pokoju jest dosyć w strętną. 
Podczas wojny zaś jest ona nieszlachetną i 
niedopuszczalną. Weźmy z sobą szczerość w 
pole, a  zostawmy w domu obłudę i złość! Ta 
wojna jest wojną o stosunki potęgi, a  niczem 
innem. W szyscy musimy teraz spojrzeć w oczy 
tej ewentualności, że w razie zwycięstwa z n a­
szej strony, rezultatem  ostatecznym  będzL pre- 
ponderaneya Rosyi, k tó ra  dla walczących i>ę- 
dzie niebezpieczniejszą, niż ta strona, dla k tó ­
rej zniszczenia toczy się obecna wojna. Niemcy 
są tak  ważnym szańcem cywilizacyi, że cho< iai 
z nimi wojujemy, nie możemy pozwolić na zni­
szczenie ich potęgi.11

Opinia barazo śmiała, ale w Anglu dziś by­
najmniej me odosobniona. Że wśród owiata in­
telektualnego w Anglii wojria z Niemcami nie 
jest popularną, dowodzi tego protest wybitnych 
angielskich profesorów uniwersj tetu, co p ra­
wda wydany jeszcze przed wypowiedzeniem 
wojny, W proteście tym  wojna przeciw N iem ­
com w interesie Serbii i  Rosy5 nazwana jest 
grzechem przeciw cywilizacyi. „N a wypadek, 
gdyby zobowiązania sojuszowe Anglii tę wojnę 
narzuciły —  oświadczają uczeni — miłość oj­
czyzny zamknie nam  usta, ale dziś protestuje-

W ynurzyły się też n a  wódownię nazwiska 
Skandynawcćw, Bjórsona i Ibsena, którzy.

o la j ujęli się ta, Niemcami. Naz wńsku opiómie- 
nione pewnym nimbem, gdyż obaj są 'yhami 
n lznakomitszych poetów skandynawskich. — 
Ciekawe jest stanowisko ich ojców podczas 
wojny z r. '870. Z początku obydwaj sym pa­
tyzowali z Francyą, jeszcze pod wpływem sta­
rego pietyzmu dla Francyi rewolucyjnej. Ale 
po wojnie Bjom son w net wystąpił z wykładem 
na tem at: „czy Norwegia ma iść z Francyą i 
Rosyą, czy z Niemcami?11 i zażądał „zmiany 
haseł11. Ibsen był zrazu oburzony tą zmianą za­
patryw ań, potem jednak sam także stanął po 
stronie Niemiec, tem bardziej, gdy Niemcy wię­
cej zaiuteresew ab się jego utworami, niż wła­
sna ojczyzna,.

Z głosów niemieckich zanotować należy ode­
zwę profesorow Haeckla i Eu aa en a, w ydaną 
do_ am erykańskich uniwersytetów  w celu o u ja ­
śnienia am erykańskiego świata uczonych o pra- 
v dziwycli przyczynach wojny. Nazwiska Ilae- 
ckla i Euckena, obok siebie umieszczone, są 
zjawiskiem dość dziwnPm, pierwszy bowiem 
jest pionierem czysto przyrodniczego monizmu, 
gdy drugi jes t reprezentantem  niemieckiego 
idealizmu filozoficznego i zbliżony jest raczej 
do Bergsona, niż do Hoeckla. Obaj jednak ma­
ją nazw iska szanowne i poważane, są to uczeni 
posiwiali już w pracy. Ich enuncyacya ma zna­
czenie czysto polityczne, podkreśla serdeczne 
stosunki, łączące uczonych am erykańskich z 
niemieckimi.

Piękną, rzecz napisał na tem at obecnej wojny 
Gerhart Hauptm an, pierwsza wielkość n a  współ 
czesnym niemieckim Parnasie. Zamieszczona 
jest w norweskiej korespondencyi, k tórą Bjorn- 
son załozył, dla szerzenia praw dy o Niem­
czech, . zaczyna się polemiką z Maeterlinckiem 
i Bergsonem. Hauptman pisze tak :

„Jesteśm y wybitnie pokojowym narodem. 
Powierzchowny felietonista Bergson w Paryżu 
r,l°ch nas nazwie barbarzyńcami, wielki poeta 
i zaślepiony gallom an M aeterlinck niech nas 
również obrzuca podobnemi epitetami, chociaż 
przedtem  nazywał nas „sumieniem Europy11. — 
■^wirt wie, że jesteśm y siarym , kulturalnym  n a­
rodem, Idea kosmopolityzmu nigdzie nie zapu­
ściła tak  głębokich korzeni, jak  u nas. Dość 
spojrzeć na naszą literaturę tłómaczeń, i proszę 
mi pokazać naród, k tó ry  tak , jak  my, s tara  
się zrozumieć ducha i indywidualność innych 
narodów. Także M aeterlinck zdobył u nas dużo 
sławy i złota. Co praw da, dla salonowego pseu- 
dofilozcfa Bergsona w kra ju  K an ta i Szopen- 
hauera niema miejsca.

Wywodzi dalej, ile pietyzmu okazyw ały za­
wsze Niemcy dla ku ltu ry  francuskiej. „W yrobił 
się u nas prawdziwy k u lt m alarstw a i rzeźby 
Francyi, myśmy pierwsi ocenili Rodina, uwiel­
biamy Anatola F rance!a, a  M aupassant, F lau­
bert, Balzac działają u nas tak , jakby  byli n ie ­
mieckimi pisarzami, w małych m iasteczkach nie­
mieckich iriużna spotkać fanatycznych wielbi­
cieli M istrala.11 Z goryczą ubolewa nad wojną 
z Anglią i pisze: „Ja sam należę do tych bar­
barzyńców, którym  angielski uniw ersytet w 
Oxfordzie dał ty tu ł doktora honoris causa. — 
Przytacza, że Szekspir, jako poeta, został wła­
ściwie dopiero przez Niemców odkryty. Koń­
czy: „Na trzech granicach stoją ci, co m ają
krw ią swoją dać świadectwo o Niemczech. J a  
sam wysłałem swoich dwóch synów. Wszyscy 
ci niemieccy wojownicy wiedzą, o co wałcza. 
Niema n śród nich ani jednego analfabety, ale 
wielu jest takich, . k tórzy w tornistrze m ają 
swojego Fausta-, Zaratustrę, Schopenhauera., bi­
blię lub Homera11.

R yw alizacja ku ltu ralna Niemiec i Francyi 
dziś zredukowała się do pytania: k to  jest
większym barbarzyńcą? F rancya odgrywa w 
tym sporze trudną rolę, gdyż wciąż kompromi­
tu je ją  sojusz z Rosyą, o którym  jakoś zupeł­
nie przemilczał Bergson, w swoim wykładzie 
na tem at cynizmu i barbarzyństw a. A Bergson 
z pewnością wie dobrze, czem jest Rosya, gdyż 
jest żydem z Królestwa Polskiego. Rosya jest 
widocznie w „Acadćmie des Sciences sociales 
et politiques“ czemś, „o czem się nie mówi’1.

KRONIKA.
Kraków, 11 września. .1 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dz{ę 
81?j o godzinie IM po połuuniu.

„ C i t e r d z t e ś c l  c z t e r $ “ .
Zapatrzeni w przyszłość i chcąc przejrzeć 

kształt tworzącej się Polski, wyczuwamy tera­
źniejszość, która jest już częścią przyszłego 
kształtu i oglądamy się wstecz, by porównać, co 
nam o niej przepowiadała przeszłość Z mgieł, w 
które pierzchły wieki, biją jeszcze purpurą świa­
tła widzenia wieszczów. W jednem z nieb magne­
tyczne słowa: „czterdzieści i cztery11 «-* przyku­
wają każdego Polaka prostotą i oznaczonością 
liczby, a wreszcie męczą i odpycliają niemożliwo­
ścią sposobu rozwiązania. Ukazują się tu i ówdzie 
rozwiązania zagadki, jak sierpniowe meteory na 
niebie, i przywiązują się nieproszenie do ogonów 
komet wojennych.

To imię rzeczywiście wielkie, lecz wuelkie, ja­
ko symbol. Dzielone i obracane, jako liczby za­
gadki, maleje i staje się czczem, jako pusty wy­
raz.

Tylko jako symbol podnieść je należy i nieść 
na sztandarze przyszłości narodu. To imię jest 
wyraźne i pewne. Jest to jedność krwu „dawnych 
bohaterów11, lecz nie w jednym człowieku, ale w 
czterdziestu i czterech: w licznych i ruepoliczo ■ 
nyct bohaterach. Czyn tych licznych, jak działa­
nie jednego, spiżowego męża. twarde i nieuniknio­
ne i konsekwentne, jak uderzenie młota w żelazo. 
Nieobliczone wielkie następstwa. To naród cały, 
który się mierzy, bezy i waży; to naród, świado­
my 6woic-h celów, świadomy sw-oich środków, 
świadomy swmich zapałów. To imię nie jest tylko 
rachunkiem, ale to imię jest gromowe, jak huk 
pęuającj cli kartaezy, jak kanonada wojenna, 
krwią polskich bohaterów na polarh walki pisa­
ne. To onomatopeja boju o wolność i niepodle­
głość świętego &  wielkiegc i 5-̂  krwawego.

' * J. Th.
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NaDożenstwo błagalne dzieci na uproszenie zwyv 
ciestwa orężowi austryaekiemu rozpoczęło się 
wczoraj po południu w kościele N. Panny Maryi. 
Świątynia zapełniła się szczelnie dziatwą szkolna 
obojga pici ze wszystkich szkół i zakładów kra 
kowskich. Po odprawieniu modlitw udała się'' 
dziatwa szkolna w procesyi do katedry na Wad 
welu, gdzie się odbyło nabożeńsłwo z wystawie-^ 
niem Najśw. Sakramentu. W procesyi wzięło u-51 
dział około dwa tysiące dziatwy. Dz.siaj odoywa/ 
się w katedrze na Wawelu dalszy ciąg nabożeń-c, 
stwa. Młodzież przybyła wczoraj na nabożeństwa 
z rodzicami lub nauczycielkami i nauczycielami.

Dyzenterya nie przestaje się szerzyć w Krakowie. 
Codziennie notuje pogotowie ratunkowe kilka w y-. 
padków zasłabnięć zarówno u dzieci, jak u doro-ł, 
słych. Wobec tego ponownie trzeba przestrzedz 
publiczność przed jedzeniem owoców bez poprzed 
niego obmjcia ich, niedojrzałych lub przejrzałych, 
nieświeżych wędlin, przed piciem surowej wody 
i t. p. Przestrzegać także należy przepisów hy- 
gienicznych, ogłoszonych już przez nas poprzednio.11 
Chorych należy starannie izolować, dezynfekeyono-- 
wać klozety. Zwracamy też uwagę, że istnieje już 
wstrzykiwanie ochronne przeciwko dyzenteryi i że 
w Krakowie można je uskuteczniać.

Wśród rannych. Ranni żołnierze w Krakowie, 
leczący się w tutejszych lazaretach, nie mogą się 
skarżyć na brak opieki Prócz bowiem starannej 
opieki lekarskiej i samarytańskiej także publicz • 
ność codziennie odwiedza chorych, przynosząc im 
podarunki i pisma.

Ranni zwykle leżą po kilku w salach. Polacy, 
Niemcy, Czesi, Węgrzy i t. d. Wszyscy tworzą 
zgodną familię. Zwiedzającym chętnie opowiada 
ją o szczegółach potyczek, o znajomych, rannych
i zabitych Na stołach leżą wszelkiego rodzaju pi-ą 
ma, przyniesione przez publiczność. Jeden zwy

kle czyta je na głos i tłomaczy je kolegom, inny' 
pisze listy do rodzin rannych kolegów/ i

Ranni z pod Lublina zgodnie opowiadają, iż Ro-o 
syanie w tej okolicy rozpoczęli przygotowania wo­
jenne zaraz z początkiem iipca, a więc w parę dni 
po zamachu w Sarajewie. Wojsko naprawiało bos 
tonowe okopy, lub kopało nowe szańce, samo lub 
przy pomocy miejscowej ludności. Amunieyę 1 ży< 
wność dla wojska z Lu bu na zwożono włościański-i 
mi podwodami.

System szpiegowski na terenie wojny jest dosko­
nale zorganizowany przez Rosyan. W każdej gmi-ć 
nie, w każdej osauzie kręciło się mnóstwo osobnik 
ków, prawdopodobnie przebranych żołnierzy, kió-. 
rzy śledzili ruchy wojsk austryackich i podziemny-i 
mi kablami dawali znać komendantom W nocj 
palili ognie Rosyanie na obu skrzydłach swej ar-, 
mii i w centrum.

Ogromną trudność w posuwaniu się naprzód na-i 
potykała artylerya i tren, gdyż musiano jechać po 
piaskach i polach ze względu na brak dobrych 
dróg. Ogromne lasy, znane dobrze Rosyanom, u 
łatwiały nieprzyjacielowi zajmowanie stanowisk; 
wobec naszymh wrojsk.

Wsie na terenie wojny są przeważnie wyludmiM 
ne. Ludność uciekła do lasów i mieszka w wyko-i 
panych w ziemi jamach. Bydło zrabowali jej ko 
zacy. Mnóstw’ 0 wsi zustalo spalonych od sziapne-
ii i granatowe Dwory stoją przeważnie pustką, 
w większej części zrabow-ane przez kozaków lub 
spalone. - ■—

Wczoraj przyjechał do Krakowa osobny pociąg, 
wiozący z okolic Kraśnika naszych i niemieckich' 
rannych żołnierzy. Bitwy zaciekle w tej okolicy 
trwają bezustannie.

Z teatru miejskiego. Dziś, w piątek, z powouu 
przygotowań nowości, teatr zamknięty. Jutro, w 
sobotę i w niedzielę ukaże się po raz pierwszy zna­
komita komedya w 3 aktach Engla. p. t. „Samary­
tanka11. Główniejsze role w powyższej komedyi 
odtworzą pp.- Kosmowska, Czaplińska. Kamińska, 
Trembińska, Regicz 1 Miłaszew’ska, oraz pp,: Mi- 
hułowdez, Jednowski, Noskowski, Żarski, Miar 
czyński i Szymborski.

W niedzielę popołudniu na ogólne życzenie po 
raz drugi w tym sezonie „Kościuszko pod Racła-i 
wicami11.

Z teatru ludowego. Niezwykłe powodzenie, ja­
kie sobie zdobyła sztuka Stefana Turskiego „Pod. 
znakiem Strzelca1' na dwóch pierwszych przedsta­
wieniach, spowodowało dyrckcyę teatru ludowego 
do pozostawienia jej w7 repertuarze na dni nastę­
pne: piątek, sobotę i niedzielę wieczorem. Nie u-; 
lega wątpliwości, że sztuka ta, w mistrzowski spo­
sób poruszająca temat tak aktualny w akcyi oży-.- 
wdonej szczerym patryotyzmem, dłuższy czas ci&ę 
szyć się będzie tem samem powodzeniem, jak pier-‘ 
wsze jej przedstawienie

Z Dyrekcyi Semiiiaryum naucz, męskiego komu­
nikują nam: Wpisy uczniów miejscowych na nau­
kę na kursach i w szkole ćwiczeń odbędą się dnia 
14 i 15 września o godz. 9—12 przed południem w 
domu przy ulicy Karmelickiej 1. 41. W tychże 
dniach można zdawać egzamina poprawcze.

Zapowiedziany na rok 1914—15 kurs wydzia 
łowy grupy Ill-ciej zgoła się nie odbędzie.

Poszukiwanie poddanych rosyjskich. PoseFtwo 
hiszpańskie w Petersburgu zawiadomiło ministe- 
ryum spraw zagranicznych, iż uzyskało zezwolenie 
rządów obcych, aby telegramy wysyłane przez to 
poselstwo do Niemiec i Austryi z zapytaniami 1 
informacjami o los paddanych rosyjskich b jiy  od- 
daw7ąne podług adresów. Zarządzenie to w7eszło 
w życie 13 sierpnia.

Z Uniwersytetu. P, Marya Józefa z Orlowskicl 
W idenianowa, rodem z Książa Małego, otrzymała 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. \

Zaginione pakunki pouróżne. „Wiener Zeitung11 
zamieszcza w Nr. 212 z dnia 8 b. m. następującą 
wńadomość; v

Wskutek nadzwyczajnych stosunków, będących 
wynikiem wydarzeń wojennych, nagromadziła się 
po stacyach austryackich kolei państwowych wiel-’ 
ka ilość pakunków podróżnych. Ministerstwo ko-i 
lei zarządziło wobec tego dokładną rewizyę w7szy^ 
stkich magazynów, składów pakunkowych i miejsc 
do przechowywania pakunków ręcznych, oraz o?- 
znaczyło dyrecyę kolei państwowych w Wie'Im u 
jako centralę dla wywiadów, utrzymywania ewi 
dencyi i udzielania wyjaśnień. — Na wszystkie za­
tem zapytania, dotyczące niedoręczonych, zatrzy 
manych lub złożonych na skład pakunków podrój 
żnych, może publiczność otrzymywać rychło wy 
jaśnienia w austryackim Urzędzie wyrównawczymjaśnienia w austryacKim urzędzie wyrównawczym 

I  P o m n u  n n i f K l D  (Wiedeń, dzieln. XV, dworzec zachodni, połać do
^djazdu, I piętro'), o ile poszczególne pakunki b§

i
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sonal pocztowy w Oświęcimmi Staszko 4 K, Steg 
Iraan 3 K, Bugański 3 K, Reichowna 8 K. Stebehki 
2 K, Horodyski 2 K, Słrmka 2 K, Jędrusiak 2 
K, Krzyżak K, Jarosz 1 K, Zakarzanka 1 K, 
Wójcik 1 K, Cicboń 1 K Lachendro 1 K, Lachow­
ski 1 K 52 h (razem 28 K 30 ) z czego strącono 
22 h na porto); rospolitacy z Boguchwały 45 K, 
Czesława Wilecka 3 K K. T. 1 R. Ar B, 2 K. A- 
aolf feykta 10 K, S. Krzesz 10 K, J. K. 2 K. W. 
Nowak 2 K, R. Ku ciel 2 K, K. Freymiiller 1 K. 
W. Wioszczyna 1 K. J. Dębiec 1 K. J. Cihaunek 
50 h, W. Polivka 50 h. M. Kuchtówna 1 K. A. 
Kępkówna 1 K, Maryan Wereszczak 20 K, złożone 
przez urzędnisow pocztowych w Majdanie; Włady­
sław Stałowczyk 4 R 10 h jako 2% od poborów 
za wrzesień, urzędnicy firmy Emil Kumitzky w 
Oświęcimie SC K, inżynier Walenty Rajca 295 K 
zebrane od robotników' i reszty personalu sekeyi 
konserwacyi kolei państw, w N. Sączu podczas w y­
płaty 1 b. m.; Antonina Zawicka 5 K. B. Wilko­
wa 2 K, M. Kurtykowa 2 K, Hanpczka Puszezcń- 
ska 3 K, Jakób Barberski z Wiednia 50 K za po- 
średnictweir ini. Bolesława Nieniewskiego jedno­
roczni na okręcie Arpad: Bidj 2 K. Tijanić 2 K, 
Zahajszky 60 h, inż. Scherer 1 K, Hallamasek 1 
K, Zabolay 1 K. Gulacsy 1 K, Bandur 1 K, Ko- 
wacs 1 K, Gamaut 50 h, Dom 1 K Krasznai 30 
b, Kalman 20 h , Albrecht 1 K, Blasenstein 1 K. 
Kozusznik 3 K, Nieniewski 5 K, Waclawinek o 
K, Sakiewicz 1 K, Uszyńsid 4C h, Schneider 1 K 
(razem 30 K); oddział granicznej straży skarbowej 
w Sierszy 6 K 26 h jako 1 % od poborów; Stani­
sław Pisarski 13 K, zebrane w Tow. rękodzielni­
ków; zarząd grecko-katolickiej gminy w Łupkowie 
65 K 80 h; mieszkańcy stacyi kolejowej w Czar­
nej: Izydor Ołeśnicaj 3 K, humber Tomanek 3 
K, BlasiCŁa-k Józef 3 K. Michał Rowiński 3 I An­
toni Janik 5 K, Wiktor Pawlikowski 2 K, Wanda 
Wojtowiczówna 3 K, Janina Janikowa 2 K, Ru­
dolf Jeizabek 2 K, Jan Hodurski 2 K, Jakób Ka­
nia 2 K, Izydor Babicz 1 K, Józef Koneczny 1 
R K. i W. Tomanek 2 K, ks. Grotowski 5 K, A- 
dam Para 3 K, Józef Stanosz 2 K, Jan Wanat 2

K ar Antoni Dostał 5 K, Jan Lis 1 K F&ncisże? 
Micłoń 1 K. Jan Para I i  K. Anna Wachtel 1 KJ- 
Abraham Homung 5 K. Hersch Seewald 2 K. Pa 
chela Weissowa 1 K. Marek Taub 1 F Józef Grim 
stein i K .Jozef Michoń 1 K. Jan ihizoń 1 K. Fe 
Czajka 1 K. Adam Bielawa 1 K. Ludwik Skrzy-* 
niarz 1 K Maciej Piróg 1 K, Franciszek Papug'
1 K. Jan Zaucha 1 K, Jan Witek 1 K, Józef Pu- 
tak 1 K. Józef Zmuda 1 K Jan Koros 1 K. Józet 
W tek 1 R Józef Janus 1 k. Józef Cygan 1 K, 
Paweł Cior-boń 1 K Jan Warzala 1 K, Zdzisław 
Kania 1 E. Stanisław Parnas 1 K Wawrzyniec Ję- 
uras 1 K. Franciszek Kubicki 1 K. Adam Michoń 
1 E Jan Majka I 1 K Władysław Kuta 1 K, Jan 
MaleK 1 K, Zofia Zańska 1 K. Katarzyna Kalis 
1 K, Katarzyna Paroch 1 K, Wiktorya Tutaj 1 
K. Ani ela Osrręga 1 K Franciszek Bryk 1 K. WoG 
eiech Wielgos 1 K Katarzyna Cyza 1 K. Zofia 
Cyza 1 K, Anna Stach 1 K, Julia Maślanka 1 K 
Juda Weltwelt 50 b, zestawienie przy kasie oso­
bowej 20 h, Józef Pluta 1 K. Jan Zmuda 1 K 20 
h, Józef Knych 1 K, Józef Murtas 1 K (razem 
105 K 90 h): oficerowie rezerwowi 16 pułku obro­
ny krajowej 56 K, R, Z. 4 K. personal mleczami 
miejskiej w Krakowie: dyr. Marceli Kucharski 30 
K, Kazimiera Grosser 10 K. Mastalska Helena 6 
K. Królówna Zofia 5 K. Skarpilowa Bronisława 
1 K, Krzemień Józefa 6 K, Klinkowa Maiwina 5 
K Szetelowa Marya 6 K, Dziewońska Zofia 1 K, 
Meresmska Anna 2 K, Malinowska Teofila 3 K 
Doniec Zofia 1 K, KToch Karolina 2 K. Zegocka 
Małgorzata 2 K. Szałaj Władysław 2 K Bieda 
Karol 2 K, Stępak Feliks 60 h, Wójcik Bartłomk* 
60 h, Słupski Józef 1 K Buj„k Stanisław 80 h, 
Piskorz Józef 70 h, Majdra Jan 70 h (razem 88 R 
40 h); kucharka Zofia Kołodziejczyk 2 K. Zdzich 
Janikowski 4 K, Józefowie Cehakowie 10 K za­
miast wieńca na grób Katarzyny Wilczyńskiej: słu­
żąca Franciszka Wojas 6 K, skaut 9 K zaoszczę­
dzone; Władysławowie Szczytniecy 20 K zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Katarzyny Wilczyńskiej; 
Franciszka Knapik 3 K, Emilia Elgas 20 K Jć 
zef Lamensdorf, restaurator z ul. Lubicz, 50 K.

L e g io n y

Gratulacye dla generała Dankla.
(T*L e. k. Biura koreep.)

Zagrzeb Burmistrz Holiat wystosował do ge-, 
nerała Damkla, który jost właścicielem zag~ztb 
skiego puiku domowego, telegram z wyrazami 
życzeń z powodu zwycięstw w Królestwie Pol- 
skiem,

Generał Damki odpowiedział telegraficznie: 
Serdecznie dziękuję. Główna zasługa należy się 
bohaterskim wojskom. Jestem  dumny z świet­
nych czynów pułki zagiz* bskiego. —t,

z  d n ia  11 w r z e ś n ia .

Moździerze.
Wiedeń. Celem rozproszenia pogłosek o p o  

chodzeniu 42 - centymetrowy ch moździerzy, 
„Ooirespondenz Wilhelm11 ze strony miarodaj­
nej donosi, że moździerze niemieckie 42 cm. 
poenbdzą z fabryki K ruppa w Essen, zaś 30 } 
pół centymetrowe moździerze bateryi motoro­
wych pochodzą z fabryki Skody w Pilzme.

Ks. Joachim pruski ranny.
Berlin. Biuro Wolffa donosi:
Ks. Joachim  pruski został wczoraj żraniony 

odłamkiem szrapnela, k tó ry  przeszedł przez 
górną część prawego uda, nie obraziwszy kości. 
Książę b y ł czynny na polu bitwy jako oficei 
ordynansowy. Przewieziono go do szpitala gar­
nizonowego.

Fałszywe pogłoski.
Londyn, Ambasador rosyjski w Londynie z.v 

przeczą wiadomości, jakoby wojska rosyjskie 
wysadzone zostały we Franeyi na  ląd.

Konfiskata parowca p^ez Anglię.
Amsterdam (Przez Berlin.) Parowiec „Zui 

derdeck11, należący do linii Holandya- Amery­
ka, k tó ry  znajdował się w drodze z Filadelfii 
do Rotterdam u, przewieziony został przez An­
glików do jednego z portów irlandzkich.

Rozbicie się krążownika angielskiego. %
Londyn. (Via Berlin). Admirallćya ogłasza 

,że krążownik „Oceanio11 tow arzystw a Whife 
Star Linę, służył jako uzbrojony krążownik po­
mocniczy^ wczoraj rozbił się na wybrzeżach 
północnej Szkocyi i jest zupełnie stracony. Ofi­
cerowie i załoga ocaleli.

Skazanie szpiega.
Ostenda. Sąd wojenny skazał uwięzionego 

w dniu 4 bm. za szpiegostwo Erharda, na 
śmierć.

Altcya powstańców bułgarskicn.
Saloniki. W edług nadeszlycb tu wiadomości, 

banda powstańców bułgarskich zniszczyła po­
nownie część linii kolejowej kolo Gewgeh w 
Nowej Serbii.

Rząd angielski w  Samoa.
Berlin. W Samoa, k tóre zajętem zostało dnia 

29 sierpnia, ustanowili Anglicy rząd prowizo­
ryczny. ^

d rgn ien ie loteryi klasowej
Wiedeń. L oterya klasow a: Po 10.000 kor 

w ygrały losy: Nr 20320 i 98959, 5.000 kor. 
w ygrał los Nr. 66630.

O d z n a c z e n i e  a m & a & a d c ^ a  

S t a n ó w  Z l & a n o c z o n / c n .
c. k. Biura koresp.)

~rt-: .
Wiedeń, 11 -września. 

Cesarz nadał ambasadorowi Stanów Zjedno­
czonych w Wiedniu, Pelsieldowi, gwiazdę za­
sługi Czerwonego Krzyża, a radcy ambasady7 
Smithowi, odznakę honorową C z e ^ o n tg o  
Krzyża pierwszej klasy.

Stany Zjednoczori Ameryki są jedynem  pań­
stwem neutralnem, k tóre podczas obecnych 
wypadków wojennych poparło sanitarne urzą­
dzenia monarchii austro-węgierskiej przez wy­
słanie dwóch ekspedycyj sanitarnych, oprócz 
tego z całą gotowością objęło zastępstwo oby­
wateli austro-węgierskich we wszystkich tych 
państwach, z k  torem i monarchia znajduje się 
obecnie na stopie wojennej.

Z q  f e i a t i

Berlin, 11 września.
Przez Szwecye nadeszła do Berlina wiado­

mość, iż w rosyjskim gabinecie nastąpią zmia­
ny. W edług tej wiadomości z gabinetu ustąpić 
ma minister sprawiedliwości S z c z e g ł o w i -  
t o w, a  w jego miejsce wstąpi członek rosyj­
skiej akademii umiejętności A leksander K o - 
n i .  Ustępuje także minister oświaty K a s s o ,  
a  jego resort obejmie były poseł do Durny 
Kuźmic-K ara-waj ew.

Koni uchodzi w Rosyt za wybitnego prawni­
ka, Kuźmin-Karawajew należał do znanych 
posłów w rosyjskiej Dumie. Szezegłowitow i 
Kasso są znanymi rtakeyon isum i. Pierwszy z 
nich zelżył w Dumie Polaków, twierdząc, że 
nie pozwoli „zaśmiecać11 rosyjskiego sądowni­
ctwa polskimi sędziami. Kassc był zaciekłym 
wrogiem autonomii uniwersytetów. Jego pry­
watne życie pozostawiało wiele do życzenia.

Są również pogłoski, że ustąpi prezydent 
ministrów Goremykin. Jego miejsce , ma objąć 
lir. W itte.

Samodzielność Turcyi.
( (IeL c. k. Biura Koresp.)

*. Konstantynopol, 11 września.
Uchwała o zniesieniu kapitulacyi została 

dziś wręczona ambasadorom m ocarstw  i w j wo­
łała w mieście ogromny entuzyazm. Odbyły się 
wielkie nu nifesiacye. W szyscy twierdzą, że ak t 
ten rządi uważać należy za ważny krok  na 
drodze do osiągnięcia zupełnej niezawisłości 
państw a od wpływów obcych. W  obszernym ko- 
munikacio, uzasad. łającym tę  uchwałę, rząd 
wywodzi, żo krpitulacye były  przywilejem, 
stojącym  w sprzeczności z zasadą zwierzchni­
ctw a sułtana i  niezawisłości państw a i sprze­
czne także % nowoczesnemi zasadami prawne- 
mi. Nie można było ścigać naw et zbrodniarzy, 
jeżeli byli poddanymi obcymi. Oprócz tego 
także ze względu na finanse państw a nie moż­
na Dyło dłużej clernieć tego, żeby obcy podda­
ni me mogli w  Turcyi być opodatkowanymi, 
P o n a  oświadcza, że krok  ten nie jest zwróco­
ny przeciw żadnemu mocarstwu. Porta ,est go­
towa ze wszystkiemi mocarstwami zawrzeć te­
raz trak ta ty  handlowe na zasadach traw a mię­
dzynarodowego. „ _ .

- ii w i  y&t +y m m s& i

Odpowiedzialny redaktor i wydawca. »

N a d e s i a i i e .
(Artykuły w tym dziele nie poeńodaą od 

redakeyi.)
Brt.wmww * K om ety  naszego kraju maia cerą 

1 ł  natury piękną, ale też bardzc tkliwą’ 
j na zimno bardzo doknezliwe, na Błońce
I f zbyt dojJekajf.ee. Ażeby xapo-:
|  »  biedź o p a le n iu , p o p ę k a n iu ,  ta ~
I  / n  c z e r w ie n ie n iu , a nawet wypie»
} i /  L  koni, używać każdego dnia do
i  3 " toalety C r łm t  S im o n ,  P o u d r ;

f-iz i Savon Simon; nie bratf 
peh za inno br^my. J. SIMON, Parit i w aptekach, 
ierfŁme^yn.* drogoeryaoh i sk lep ach . 160 .

Chemiczna fabryka d-róu Heleti i Murńnyf
przeznaczyła austr Io w . „Czerwonego Krzy-i 
ża11 1.000 flaszek środka desinfekeyjnego ly- 
sofoemu i takaż ilość węg. Tow. „Czerwonego? 
Krzyża1', Y T T l ^ ̂ a i jB•mmmm■ i i j  | 0  i ■! n  , m
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M a g i s t e r
s ta rszy , k a to lik , po’ecenia najlepsze, 

i szuka  zastępstw a lab  posady. — 
Sodalis 27 poste re stan te  Kraków. 

6409 1 2

$  b s o t w a a j  g lm n .  poszukuje lek- 
( '* *  cyj ze szkuł Indowych lab  gimn. 
Z n o szen ia  pisem ne W ład. Śliwa 
K raków , ul. św. Tom asza 2. 6395

ta k ż e  do domu. 
k ro w oderska  47.

zdolna,poleca się; 
przy jm uje  p ranie 

W iadom ość: u lica 
u  dozorcy. 6398

pierw szorzędny ponsyonat, poleca 
pokoje d la  przyjezdnych. — U lic a  
•ęolsLa 19. 6401 1 5

ZasMamMniy
E i g e a i a s z a  P y cfc rla} ę , że m ie­

sz k a m y  w Tarnow ie, Krakowska 59
! 6407 1 2 Rodzica.

ffh . j j r j  5  m łodzi m aturzyści z Kró- 
lestw a, poszukują kon- 

rflycyi łub odpowiedniego zajęcia. 
Ł askaw e oferty p isem ne przyj.nuje  
A d m in is tra c ji  „Nowej Reform y" 
dla „ la - i i a " .  6110*

Łekcyf
języ k a  francuskiego, niem ieckiego 
i  konw ersacyi udziela się po b. przy­
s tępnej cenie. Również lekcye zuio- 
?owe. — U lica Sobieskiego 1. 16 c, 
I I  piętro. 6285 6 0

T S P lo d y  p o m o c n ik  h a n d lo w y
z dzia łu  korzennego, w ładają- 

cy  językiem  niem ieckim , poszukaje 
posady. Zgłoszenia pod A. Kuziow 
p rzy jm uje  Adm in. „N. Reform y", 

6364 2 2

Sa synajfó
■Sklep od października
2  pokoje, przedp.. łazienka, kuchnia, 

zaraz  ul. D ługa 1. 34.
2 pokoje, przedp., kuchnia, łazienka, 

zaraz, ul. D ługa 32, parte r.
'3 pokoje, przedp.j kuchnia , łazienka, 

zaraz;
1 pokój, kuchnia , zaraz, ul. Aryań- 

ska  17. 6356 3*3

Inteligentna
pracowita panna, znająca go­
spodarstwo i kuchnię (była 
towarzyszką, zarządczynią i 
wychowawczynią) poszukuje 
jakiejkolwiek piacy zaraz. Ul. 
Szujskiego i. 7, parter iewy. 
Chcr-mniegiida. 6397 i  o

W szelkie

© fjis le  s z t a d n u e
w yrabia 5841 14 14 

F a b r y k a  Bi. M ą d r z y k o w s k i e g o
w Przegorzałach , p. Zwierzyniec.

jS g re ie n s y c  h i p o t e c z n e  kupuje 
16 w każdej wysokości. — Zgło­
szenia listow ne przyjm uje Adm ini­
s tra c ja  „Nowej Reformy" pod J .  ? .  
6 3 9 9 .  6399 1 2

^ g i a r s z y  p c m c c n i k  h a n d lo w y
z działu korzennego), d ługoletni 

pracow nik w pierw szorzędnej firm ie 
krajow ej, z chlnbnem  poleceniem, 
poszukuje odpowiedniej posady. — 
Zgłoszenia listow ne pod A . U. X3 
przyjm uje Adm in. „N. Reform y".

6377 3 4‘

t  wswtit h r i
1 pokój i kuchnia, przy ul. Szp ita l­
nej 3, I  p iętro , oficyna, z um eblo­
w aniem  luu bez. " 6373 3 3

S J a u c z y c i e l k a  przygotow uje
mnrlziplnif* r. szkóf

e Ea-
m odzielnie z zak resu  szkół 'n - 

dowych i udziela lekcyj m uzyki. 
Adres: ALajchrówna, u lica  Topolo­
wa 19. 6374 3 3

ZuDeliM sprzedaż
resztek  okazyjnych n a  kostyum y, 
suknie i blnzki. — D ietlow ska 69, 
wejścia od ul. Brzozowej 4, I  p. 

6404 1 3

S z i ^ I p y  E k ó r k s w e
l ‘*2 m a s z c j ,  z najlepszej sfcóry, 
w różnych kolorach, od najlepszych 
do na jtań szy ch  ga tunków . Również 
t r z e w i k i  m o b i l i z a c y j n a  z n a j­
lepszej skóry n ieprzem akalnej, trw a­
łe. z sków kam i m etalow em i i gwo­
ździam i podbite, po cenach bardzo 

n iskich  poleca:

J F I A J B R Y K i S .
Kraków, Sieuowska 42, I p.
(róg S tradom ia, s tacya  tram w ajow a). 
Na p row incję  wysyłe się przez 
frachciarza. 6403

um eblowane, z całem  n trzy  ulaniem  
lab  bez, n a  krótszy lub dłuższy po­
byt, do w ynajęcia. Ul. Sobieskiego 
1 16 c, II  piętro. 0234 6 0

" j l l a s i i s t k a ,  ucz. prof. Lalew icza, 
“  '' udziela lekcyj na  fort. i języka 
franc. Z głoszenia p rzyjm uje między 
g . 3 —5. W arszaw ska 3, I  p., na  
lewo. 6322 3 3

Pielągaiarba
przyjmie opieką nad choią 
osobą w domu prywatnym. 
Wiadomość Aleja Mickiewi­
cza 1. 37, parter. 6102 13 o

Prosimy uprzejmi^ wszystkich swych Szan.
Odbiorców, aby we własnym interesie, 
jes t  potrzebny ^środek dcsinfekcyjuy

im

zaraz nam dali zlecenie, gdyż zamówienia zała­
tw ia się po kolei, jak nadchodzą, a pokup tego za 
wyborny uznanego środka desinfekcyjnego jest, 
jak  to łatwo pojąć można, bardzo wielki.

Przy zamówieniach, przeznaczonych dla szpi­
tali lub

a

prosimy pp. aptekarzy i drogmstów o dołączenie 
odnośnego urzędowego poświadczenia, przez co 
możemy jeszcze przyspieszyć przesyłką kolejową.

W skutek zmienionych stosunków pien ę- 
żnych, sprzedajemy na razie 6359 l  7

tylko za gotówką lub za zaliczką; spodziewamy 
się jednak, że t in  sposób nie potrwa długo. 
Utrzymujemy w Wiedniu większy skład. W ysyłka 
m s doznaje przeszkody. F afe ry k a  Ł y s o to rm , 
U jp es t, D r Keleti i Muriinyi, fabryka chemiczna.

la niez&iyliig niska t m
3st do sprzedania u rządzenie  pokoju jadalnego, dw a łóżka dębowe, 

m aszyna do szycia, trzy  um yw alnie i lodownia 6334 3 3

&  d a l a  L i c y t a c y j n e j  -  -  P a ł a c  S p i s k i .

gratis Tercynrze ś®. Franciszka
t P f E C iu  A l b e f i a n i e )
p o s łu g u ją c y  ubo g im

vi grafow ie, E&zisalPFB, ulica SŁrakims&a 1. 43 
T e l e f o n  3 2 1 3

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Rówmeż przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania,
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Vtfyc!eraczk Kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 2655 12 o

l  p a w i  SIMM PiltM JSl

Ijfff  B lip il l l  fśw$1 • n. UliiliiUij] diii 1 bulli
XX. Pijarów

w Rakowicach pot! Krakowem

'pi te® i iMeriMgffl fwffiit)
przyjmuje zgłoszenia do dnia 15 wrze­
śnia b. r., wyjątkowo zaś także po tym 
terminie. Nauka regularna rozpocznie 

się już 9 września.
Wpisy odbywają się w  Krakowie w Kol- 
legium XX. Pijarów, przy ul. Pijarskiej, 
codziennie od godz. 10 do 12 przed po­
łudniem, jak również w Rakowicach 

przez cały dzień.

Zakład l i m  ©tenis klas szgśe.
Bliższych informacyj udziela się przy

Wpisach. 6325 3 3
Na żądanie Dyrekcya w ysyła prospekty.

Kursa koedukacyjne
M a r y i  ł - f c o ^ i a r ^ J

u l .  K r u p n i c z a  1 .  1 6 6369 3 3

obejmują 4 kla&y normalne i 6 klas gimn. realnego. Nauka 
rozpocznie się 10 września. Wpisy codziennie między 3— 5 pop.

w Zakopanem, ul. Sienkiewicza
rozpoczęło z dniem 5 września naukę w zakre­
sie klas wstępnych i 1—VI kl. szkół średnich. 
Internat na miejscu. — Zarząd przyjmuje dal­
sze zgłoszenia i wysyła na żądanie prospekty

6385 2 2

Tai ii
3 albo 4 pokoje z kucnnią  łaz ien ­
ką, słoneczno, cieple, eloktr. ośw ie­
tlen ie, telefon, z fcebltimi lub bez.

Ydicdomość: w „Biurze Techui- 
cznotńS  Zw ierzyniecka I I  TI p. 

6Ó84 2 5

IpOSSlłlsj-ijO posasly zdolny po- 
“  muonik bucbaltoryjny, kanterzy- 
h ta . Polak, kato lik , piszący biegle 
r a  maszynie, za m alem  w ynagro­
dzeniom Zgłoszenia listow ne przy j­
m uje A d m in is trac ja  „N. Reformy" 
pod „Kasitorzysfa“. 6332 3 3

g £ iA s a & !S @ W
i raam ry  gim n. przygot. szybko a 
pewnie. P rzy jm ę również p w e r *  
nojr.ltQ. W arunki nader-skrom ne. 
Zgłoszenia pod „ P e d a g o g 11 przyj- 
m ajo  Adsn. „N. R eform y". 63*98

R o d o w i t a  A iŁcraka udziela lek- 
cyj i k o n w ersac ji języka n ie­

mieckiego. W arunk i przystępne. — 
Przyjęłaby także  lekcye za o mady. 
Z głoszenia listow ne pod „ N ie m k a - '1 
przyjm uje Adm in. ,.N. Reformy". 

6182 3 3

Faszukoję koiileoznls
jakiegokolwiek zajęcia, gdyż 
od roku znaleść nie mogę. — 
Mam skończony uniwersytet 
i chlubne refereneyo. Łaska­
we zgłoszenia pod „ Z a ję c ie  
123“  przyjmuje Admiuistra- 
cya „N. Reformy". 5893 17 o

% ° ro b la n I ra  sznka za jęc ia , zna 
® krój i szycie, za u trzym anie  
z m ałą  dopłatą. Zgłuszenia przyj- 
m njo A dm in istrac ja  „N. Reformy" 
pod C. Nowicka. 6382 2 2

Udasielasii 6338 3 3

Lekcyj śpiewu.
Zgłoszenia przyjmuję między 
3— 5 po południu. —  m&arya 
E a d e n o w a , aleja Krasińskie­
go 14, II I  (Lift), drzwi Nr 23.

Wgiiłynowaiiły aptekarz poszu- 
®  kuje posady, w zględnie p rzy j­
m ie zastępstw o od 1 w rześnia, lub 
później. W iadom ości udzieli ap iek a  
w Schoduioy. 5709 18 0

w aptece lub sklepie. Zgłoszenia 
pisem ne pod „K asa“ do biorą inse- 
ratów  i dzienników  Maryana H up- 
czyca, Kraków, Jag ie llo ń sk a  7.

6309

Z akład  artystyczny, 
k am .cn ia rs ii i Dodo- 

w lany

m * = m  J ó z e fa  Kuleszy
naprzeciw  cmenca

 -nu,, 1̂*. T' -

rza w hrukow io, po- 
siada w ielki wybór 

'ŚgSiSSSZM S °rr>’̂ ch pomników
U —  ?P le6k2 ? c#ł ;V,- i m arm um . Fodej

m nie się wykonania, grobowców w 
m ięisoa i na crow ineyi. Talef, 1353 

5:568 48 0

leki Mi iiiiiiiP
i konwersacyi udziela rutyno­
wana nauczycielka. Kraków, 
ul. św. Jan a  26, I p. 616O 16 o

znajdą wygodne umieszczenie. 
Tamże osobny frontowy pokój, 
z utrzymaniem, do wynajęcia 
zaraz. — Wiadomość: ulica 
Wiślna 4, II p. 6400 i  0

Poszukuje prania
w domach prywatnych. W ia 
uomość u dozorcy, plac W W  
Świętych 8. 6323 6 0

O so b a
z m aturą seminaryalną, z prak­
tyką biurową, w ładająca ję-g 
zykiem polskim i nioioi&ckira, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X. X . przyjmuje Adnuuistra- 
cya „N. Reformy". 5970 2 c

PoKój frontowy
słoneczny, z osobnem wejściem 
do wynajęcia, może być wspól­
na kuchnia. Także mieszka­
nie z ' utrzymaniem dla ucze­
nie po przystępnej cenie, — 
Groble 7, parter, na lewo. 

6327 4 o

P8SIMJ Miał i

w Mszanie Sake] obok Rabki 

Dra Henryka hr. Krasińskiego'
przyjm uje studentów  z g im n az ju m ,- 
ze szkół realnych lub g im n az ju m  
realnych, w w ieku od 9 do 15 la t .  1 
Dla zam iejscowych Etancye pryw a­
tne, d la zam ożniejszych p ensjonaty . 
_/fjdae prospektów, 5823* 20 20

Z a rża ł p r a l n e g o  g im nazyuia  ta a ls JiH
w Mszanie Dulnej obok Rabki.

E !

w

z

j

wykonuje wszelkie roboty w zakres
drukarstwa wchodzące1

tZ flrnkanu Lilerackiei "W Krakowie, ul. Jagiellońska 10 R ządca drukai n : L . K . OóTski-

T e le fo n u  H r 4


